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(Ciąg dalszy ).

Co się  tyczy p o r u i e n  i a n  ia b ó l ó w  p o r o d o 
w y c h  z bólami wywołanem i rozwolnieniem , uw a
żać należy za prawidło, że pomienienia bólów po
rodowych z bólami innego rodzaju u powtórnie 
rodzących w ogólności przypuścić nie można. 
Oskarżona p odaje, że dzień przed porodem cier 
piała rozw olnienie, noc atoli przeszła spokojnie 
mimo to, że oskarżona wieczorem wprzód użyła  
za posiłek kaw y zw yczajnej, w ięc środka, o któ- 
rym by nikt nie chciał twierdzić, że zatrzymuje ro
zwolnienie. Mniemane rozwolnienie przez nikogo 
nie zostało stwierdzone, ani przed, ani tćż po ro
związaniu oskarżonej; na dnie prewetn używ ane
go przez oskarżoną zawsze, jakotćż i podczas po
rodu, znaleziono tylko kał gęsty , nigdzie zaś nie- 
widziauo kału cienkiego. Sam a oskarżona nie nad
mienia, by m iała rozwolnienie w dniu porodu, tyl-

> ko że bóle w  brzuebn zniew oliły  j ą  u d ać  się  n a  
5 w ychodek, gdzie za późno— bo w chw ili p rzerzyna-
> n ia  się  dziecka, k tó rego  w strzym ać od u p ad k u
> nie m og ła  ja k  tw ierdz — p rzek o n ała  się  o p raw azi-
, w ćm  znaczeniu  tych bólów , tak  w ięc rozw olnienie
> m ające  uniew innić oskarżoną, s ta je  się  w ątpliw ćm . 

G dy nad to  o sk arżo n a  w stanow czej chw ili rodze-
] n ia  p o ję ła  w łaściw e znaczenie bólów , w ięc nie m o
li g ła  w tć j chwili u w ażać tćż takow ych za  p a r 

cie n a  s to lec , ja k  to u trzy m u ją  lek arze  sądow i. 
| O sk arżo n a  sam a przyznaje , że um ić rozróżnić bóle

porodow e od innych , w danych  w ięc stosunkach. 
\ i ja k o  pow tórnie ro d z ą c a , św iadom a ow ćj ciąży,
\ nie powiDnaże b y ła  zw rócić uw agi sw ej n a  to,
\ że bóle m ogły być w yw ołane też czynnością  roz-
'/ p oczynającą  się  po rodow ą? a  to tćm  b a rd z ’ćj, i le
\ że w ed ług  pow yższych w zm ianek , bóle porodow e
| w dniu  rozw iązan ia  m usiały  się  pow tarzać k ilk a -
, kro tn ie , a  p rzecież nie w yw ołały  ani w ypróżnie-
f n ia  stolcow ego, ani tćż  ciskaw icy  (Stuh lzw ang ).
\ W edług  tego w ięcćj zatem  praw dopodobnem  jest,.
\ że dniem  p rzed  porodem  nie było ty le  bólów  brzu-
j cha  z rozw oln ien ia, ja k  raczćj bóle z pow odu roz-
\ poczynającego  się porodu. T łum aczono w praw dzie



rzeczone pom ienienie bólów  te m , że o sk a rżo n a  
oczek iw ała  rozw iązan ia  sw egc dopiero we 4  lub 5 
tygodn i. C zas jed n ak o w o ż , k iedy  poród  m iał n a 
stąp ić , w cale tu  nie ro zstrzy g a , bo o sk arżo n a  w ie
d z ia ła  o sw ej ciąży i k ilk a  razy  ju ż  ro d z iła , a 
p rze to  w iedzieć m iała, że m ożna rodzić też przed  
ukończeniem  ciąży praw id łow em . P od  tak iem i w ięc 
w aru n k am i zaw sze będz ie  rzeczą o b ciąża jącą  (gra - 
virend), że o sk a rżo n a  naw et p rzypuśc iw szy  rozw ol
nienie, posz ła  n a  w ychodek  bez pom yślen ia o opie 
ce po trzebnćj d la  dziecka, podczas gdy  d la  siebie 
zachow ała  w sze lk ą  m ożebną przezorność.

Z ak tów  nie d a je  się  ro zs trzy g n ąć  z pew no
śc ią  z a p y ta n ie , czy r o z w i ą z a n i e  n a s t ą p i ł o  
w  p r e w e c i e ,  czy w  łóżku ; w iększe ato li je s t  
podobieństw o do p raw dy , że tak o w e n as tąp iło  n a  
w ychodku. D opuścić nie m ożna m niem ania, ja k o 
b y  poród  n as tąp ił w tedy  w łóżku , je ś lib y  w tćm  
w ykry to  w odę p ło d o w ą, boć o sk a rżo n a  m ogła 
d o p ie ro  po odpływ ie potoku w  łóżku, podczas 
zw yk le  potem  n as tęp u jące j p rzerw y  dłuższej m ię 
dzy bó lam i, u d ać  się  n a  w ychodek . T a k  sam o 
m ylne je s t  tw ierdzenie , ja k o b y  po toku  m ogła być 
m ała  ty lko  ilość , g dyż  dziecko było m ałe. R az 
dziecko , j a k  w ykazano , nie było m ałe, a  pow tóre 
ilość p o toku  nie zaw isła  od w ielkości d z ieck a ; 
często  bow iem  obok m ałego  płodu w idzim y zn a
czną  ilość w ody, ja k o te ż  i p rzeciw ny stosunek  
za jść  może. W cale zatem  byłoby m ylnem  z p lam  
po tokow ych  w yw odzić poród  w  łóżku. W  rzeczo 
nym  p rzy p ad k u  pew ność w tćj m ierze by łab y  
w tedy  d a n ą ,  gdyby  w yśledzono p lam y ze sm ółki 
dziecięcej w  pościeli, a le  an i w oda p ło d o w a, ani 
też  k rew  w  tym  raz ie  nie ro zs trz y g a ją . P oród  
w łóżku  ato li z tego pow odu n ie  je s t  p raw dopo
dobnym , bo w tak im  raz ie  konieczny  k rzy k  dziecka 
żyw ego, zw róciłby  u w ag ę na jb liżej o sk a rżo n ą  o ta 
czających  n a  zdarzen ie  (das (Jescheltene) : z d ru 
g ie j strony  zaś tćż p rzypuścić nie m ożna, by o sk a r
żona m iała ty le  odw agi, zan ieść n a  w ychodek  no
w o ro d k a  m ogącego j ą  zd radzić  la d a  chw ila. A by 
się  uchronić w tak im  raz ie  p rzed  k rzyk iem  dziecka 
o sk a rżo n a  m usia łaby  p ierw  uniem ożebm ć tak o w y  
p rzez u d e rz en ia , za tk an ie  u s t,  duszen ie dziecka, 
lecz n a  to n ie  m a żadnych  poszlaków  (In*zichtm)\ 
nad to  o sk a rżo n a  po odbytym  w  łóżku  p o ro d z ę  
praw dopodobn ie nie m ogłaby  w net opuszczać łóżka,

1 d a jąceg o  w ygodne ułożenie po porodzie. O koliczność,
że dziecko m usiano ocucać, nie je s t  w sprzeczuo- 

’ ści z pow yższćm  zdaniem , boć upadek  sam  n a ra -
( zić m ógł życie dz iecka  ta k  dalece, iż ocucenie ju ż
< z tego pow odu było  koniecznem . P od tem i w a ru n 

kam i w iększe  p rzem aw ia  nieco praw dopodobień-
i stw o za porodem  n a  w ychodku, niżeli za takow ym

w łóżku  a  to za ró w n o , czy przypuścim y rozwml- 
nieuie, czy też  zam ysł ( Yorbeclachi) za pobudkę 
udan ia  się na w ychodek . P rzy  tak iem  zdaniu  nie 
zachodzi po trzeba zastanow ien ia  się  bliższego nad  

\ dow odam i przytoczonem i przez jed n eg o  ze zuaw -
< ców, k tó re  m a ją  w y k azać  niem ożność porodu
< w  łóżku.

i W zględem  sam ego s p o  s o b u ,  w j a k i  o d b y ł
< s i ę  p o r ó d  n a  w ychodku, dow iadu jem y  się od
\ o sk a rż o n ó j, że „siedz ia ła  n a  prewre?cie z nachylo-
l nem  ku  przodow i ciałem  i że podczas gdy  ju ż

g łó w k a  d z ieck a  w y stąp iła  a  ona w sta ła , dziecko 
w padło  do k an a łu " . W  innym  u stęp ie  au tów  oskar- 

( żona p o w iad a : „a le  zam iast odchodu stolcow ego
i o k aza ła  się  g łó w k a dziecka, zaraz  pow sta łam , aby
| uchw ycić dziecko, lecz nag łe  w ystąp ien ie  (Heraus-
i yehen) d ziecka uniem ożebniło  pow strzym anie  one

go ż“ . W edług  tego ja s n ą  je s t  rzeczą, że oskarżo-
i n a  w sta ła  dopiero w tedy , k iedy  g łó w k a ju ż  uro-
\ d zoną by ła . W tedy  atoli o sk arżo n a  m usia ła  się

ju ż  p rzekonać (zapew nie przez m acan ie  rękam i),
i że g łó w k a w y stąp iła  z części rodnych. W y stąp ie

nie zaś g łów ki było m ożebne ty lko  podczas bólu 
porodow ego. Jeśli o sk a rżo n a  podn iosła  się  z sie-

> dzen ia  podczas następnej p rzerw y  (W ehenpauseJ,
i natenczas dalsze w ystąp ien ie  dz iecka  było  niemo-
l żebne bez pom ocy (ZutJiun) o skarżonej, albowiem
S w tedy  nie d z ia ła ła  s iła  w y p y ch a jąc a  '(%orbewegen-
> de). C hociażby w ięc ta  chw ila j a k  najk róc ie j by
5 ła  trw ała , zaw sze w  tak im  raz ie  m ia ła  oskarżona

sp o so b n o ść , p rzeszkodzić  dalszem u w ystąp ien iu  
| dziecka do k an a łu  za pom ocą zm iany  położenia,
( uchw ycenia go rękam i i t. p. je ś lib y  ty lko  było
< obudziło  się  w nićj uczucie m acierzyńsk ie . Oko-
j liczność, w ed ług  k tó rej o sk a rż o n a  w iedzia ła  nim
| się  po d n io sła , że g łó w k a  w y s tą p iła , ju ż  za tem
? przem aw ia, iż p raw dopodobn ie  g łó w u a  osobno, a

resz ta  c ia ła  osobno podczas nas tępnego  bólu wy 
stąp iła . W praw dzie  n iezap rzeczoną je s t  rzeczą, że 

) n iek iedy  ból p a r ty  ( Treibwehe) w ysta rczy , aby
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przesunąć  dziecko n araz  przez szparę  w styd liw ą, > 
ale coś podobnego tu  przypuścić byłoby m ylnćni. ( 
T rzeb ab y  bow iem  przypuścić, że podniesien ie się  ś 
oskarżonćj m iało m iejsce podczas gdy  ból p arty  
je szc ze  d z ia ła ł, k tóry  m iał w ypchnąć dziecko na- < 
raz  p rzez szp arę  w styd liw ą. P odobne zachow anie  i 
s ię  atoli je s t  n ad e r n iepodobne do p raw dy , boć < 
zapew ne w tedy o sk arżo n a  nie by łaby  się  podnio- < 
sła, k aż d a  bow iem  n iew iasta  ro d ząca  podczas ta- j 
k iego  bólu w pow ziętem  raz  ułożeniu zo s ta je ; ta- i 
kow e za trzym ać (jiańrt) usiłu je , ab y  tym  prędzć j i 
uw olnić s ię  od dziecka, a le  pew nie nie szu k a  in- > 
nego m niej dogodnego ułożenia , a  naw et z pow o- l 
du siły  bólu nie zdo ła  eoś podobnego uczynić. 5 
Z drugiej strony  z pew nością tw ierdz ić m ożna, że 
podniósłszy  się  podczas bólu partego , oskarżona  < 
nie m ogłaby  się  b y ła  zapew nić o tćm , że g łów ka 
naprzód , a dopiero  n as tęp n ie  tu łów  w ystąp ił. \

t d . m

O leczeniu oderw ania siatków ki 
za R m f i ą  operacyi

przez s

D ra  L u c y a n a  R y d l a
pierwezego asystenta kliniki oknlist. Prof. A r ila  w  Wiedniu. >

(T reść  w yk ład u  m ianęgo w tow arzystw ie  lek arsk iem  ( 

w iedeńsk iem  w dniu 7 K w ietn ia  b. r.) s

(Ciiąg dalszy.)

C horem u zw iastu je  się  oderw an ie  sia tk ó w k i ( 
zazw yczaj po jaw ieniem  się  częściow ego zam roczę- \ 
n ia  po la  w idzenia lub w idzeniem  n iew yrażnem  j 
w pew nym  te g jjl  k ie runku . W  dziele sw em  o w a
dach re irak cy i i akom odacyi, w ydanem  w  zeszłym  
roku  po an g ie lsk u  opow iada Prof. D o n d e e s  przy- i 

p ad ek , w k tó rym  oderw anie sia tków ki w niezw y- 51 
k ły  całk iem  sposób objaw iło  się  chorej. P ię tn a - l 
s to letn ia, w w ysokim  stopniu krótkow idząca. daiew- 
czyna (kres dali w zrokow ej zna jdow ał się  w od- ] 
łegłości 2 %  c a la ^  w y k rz y k n ę ła  n ag le  z radośc ią , ( 
że w idzi w yraźnie 'o d leg łe  p rzedm ioty , ludzi n a  j 
p rzeciw leg łej ^stronie ulicy, nap isy  i t. d . , czego \ 
p rzedtem  nie zdo łała . Nie d ługo je J fitik  trw a ła  
radość, gdyż trzeciego  dnia ociem niała n a  to oko ( 
zupełnie. D o u d e r ^  zna lazł rozleg łe oderw anie sia t- < 
ków ki, tłum aczy  nag le  zniknienie kró tkow idze- 
n ia  w ten sposób, że s ia tków ka, położona ja k  w ia- <

dom o w każdem  oku k ró tkow idzącem  po za g łó 
w ną p łaszczyzną ogn iskow ą n arz ąd u  dyoptryczne- 
g o , o derw ana  nag le  od naczyniów ki w ysun ię tą  
zos ta ła  w łaśn ie o ty le ku przodow i, iż się zna la
zła w  odległości ogniskow ej n arząd u  dyoptryczne- 
go. O brazy  przedm iotów  odleg łych  rysow ać się  
m ogły  ja k  w każdem  oku m iarow óm  w yraźn ie n a  
s ia tków ce, k tó ra  w sk u te k  oderw an ia u tracić  m u
sia ła  n ieste ty  w kró tce zdolność przew odzenia w ra 
żeń. P om inąw szy  tak ie  w y ją tkow e p rzypadk i zw ia 
stu je  się  chorem u oderw anie sia tków k i zazw yczaj 
w sposób w yżej pom ieniony.

P oniew aż do lna po łow a sia tków ki, uż to p ie r
w otnie ju ż  też w sk u tek  następnego  opuszczenia 
się  cieczy, najczęściej u lega o d erw an iu , w idzą 
w ięe chorzy najczęśe ićj w  górnej połow ie po la  
w idzenia ciem ny o b ło k , k tó rego  n ie regu larne za- '  
ry sy  n a jw y raźn ie j w y s tę p u ją , g d y  chory zw róci 
w zrok  n a  j a k ą  ja s n ą  pow ierzchnią, np. na b ia łą  
ścianę. O błok ten rzad k o  odpow iada co do rozle
głości obszarow i oderw anej s ia tk ó w k i, lecz byw a 
zazw yczaj w iększym , gdyż czułość sąsiednich  czę
ści sia tków ki zm niejsza się  ju ż  w cześnie częścią  
w sku tek  w iększego  nap rężen ia , częścią w sku tek  
p rzesiąk n ięc ia  surow iczym  płynem . K rom  tego ule
g a  oderw ana s ia tk ó w k a  częstokroć zapalen iu , k tó 
re  rozposta rłszy  się  u a  p rzy le g a ją cą  je szc ze  część 
sia tków ki zw iększa zboczenie czynnościow e. C zę
ści sia tków ki w olne od w szelkiego pośredniego  i 
bezpośredniego  w pływ u oderw au ia  m ogą sw ą czyn
ność odbyw ać d o b rze , a  jeże li p lam k a  żó łta  po 
zosta ła  n ie tk n ię tą , m oże w idzenie naośne m ieć n a 
w et znpełnie p raw id łow ą bystrość . Jeżeli zaś ta  
częśó sia tków ki u leg ła  oderw an iu , lub znacznie 
w sk u tek  zapalen ia  ucierp iała , natenczas pozosta je  
chorem u ty lko  mniej w ięcej n iew yraźne w idzenie 
oboczne,, lub zgoła ty lko  ilościow e poczucie ^ w ią -  
tła , k tó re  w  dalszym  postęp ie cierp ien ia u trzym y
w ać się zw ykło na jd łuże j w dolno- zew nętrznym  
k ie ru n k u  pola w idzenia. O statecznem  zakończeniem  
byw a zazw yczaj zupełna ślepota.

Z anim  je d n a k  p rzy jdz ie  do tej ostateczności, 
u lega zboczenie czynnościow e w n iek tó rych  p rzy 
p ad k ach  licznym  zm ianom  w przeDiegn cierpienia.
I  tak , ju ż  opuszczenie się  cieczy zasia tków kow ćj 
w yw iera  czasem  ko rzystny  w pływ  ta k  na w idze
nie naośne ja k o  też i n a  oboczne. P rócz tego zda-
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rz a  się , lubo ty lko  bardzo  rzadko , że ciecz zasia t- i 
ków kow a w essau ą  zosta je , lub też, że się  w ylew a | 
do  c ia łk a  szk lanego  przez otw ór, pow sta ły  w sku- 
tek  dobrow olnego ro zd a rc ia  oderw anej i mocno \
n ap rężonej sia tków ki. W  obu razach  może znów  s
s ia tk ó w k a  p rzy lg n ąć  częściow o lub całkow icie do 
naczyniów ki. W pływ  tych zdarzeń  na czułość sia t- ;
ków ki zaw isł od zm ian, ja k ie  się  w tej błonie wy- 
tw orzy ły  w  sk u tek  oderw ania. Jeże li tk a n in a  siat- \ 
ków ki nie w iele je szcze  ucierp ia ła , może po wes- \ 
san iu  lub w ylan iu  się  cieczy do c ia łk a  szk lanego  ) 
nie ty lko  czułość p rzy leg a jące j je szc ze  sia tk ó w k i > 
znacznie się  popraw ić lub zupełnie do p raw id ła  po- ;j 
w rócić, lecz naw et część tej błony poprzednio  o- 
d e rw an a  m oże częściow o lub naw et zupełnie odzy- ^
sk a ć  napow ró t zdolność p rzew odzen ia w rażeń.

W  bieżącem  półroczu szkolnem  m ieliśm y na 
k lin ice  m łodą, bardzo  k ró tko -w idzącą  dziew czynę , 
z oderw aniem  w ięcćj niż dolnej trzecizny  lew ej \ 
s ia tków ki, k tó re  od 14 dni trw ało . O derw ana siat- '< 
ków ka p rzy lg n ę ła  ta k  szczeln ie w  c iągu  je d n e j > 
nocy do naczyn iów ki, iż najm n ie jszego  ś la d u  po- j 
przedn iego  cierp ien ia nie m ożna było do jrzeć. Po- ) 
p rzedn iego  zaś je szc ze  w ieczora p rzedstaw ia łem  
tę  sam ą  cho rą  w moim k u rsie  bad an ia  w zierniko- j 
w ego, p rzy  czćin prócz m nie i m ojego ko leg i D ra  ; 
B e c k e r a  k ilk u  je sz c z e  słuchaczów  p rzekonało  się, | 
że o derw ana  s ia tk ó w k a , znaczn ie  ku przodow i 
w y p arta  tw orzy ła  pęcherz dość mocno nap ięty  i s 
m ało  co ruchom y. Mimo najściślejszego  zbadan ia  
d n a  ok a  aż do osta tecznego  k rań ca  obrazu  wzier- i 
n ikow ego nie m ożna było n igdzie w ykryć prze- jj
d a rc ia  sia tków ki. T a  okoliczność, a bardziej jesz- j
cze b ra k  św ieżo pow stałego  zm ącenia c ia łk a  szklą- > 
nego u sp raw ied liw ia ją  p rzypuszczenie , że sia tków - \ 
k a  p rzy lg n ę ła  w tym  p rzy p ad k u  w sk u tek  w essa- ' 
n ia  cieczy zasia tków kow ej. W idzenie oboczne ku  j 
górze, p rzy tęp ione przedtem  znacznie, stało  się  nie- \ 
mai p raw id łow em , a  naośne ta k  się  polepszyło , \
iż  chora  k tó ra  ty lko  Nro 14 J a e g e ra  czytać mo- i
g ła  opuszczając w sześć tygodn i później k lin ikę  > 
N er drug i dość biegle czyta ła.

Prof. G r a e f e  op isu je (w zeszycie lu tow ym  K i i -  ■ 

nische M m a tsb la tte r  f i l r  A ugenheilkunde  za r. 1863) j 
p rzy p ad ek  oderw an ia  s ia tk ó w k i, w oku daw niej j 
zd row em , w sk u tek  ro p n ia , k tó ry  się  u tw orzył 
w oczodole i g a łk ę  oczną znacznie i nagle ku

przodow i w yparł. Po p rzek łuciu  ropnia i w ypusz
czeniu ropy  w róciła  g a łk a  oczna od p raw id łow ego 
położenia, s ia tk ó w k a  zaś p rzy lgnę ła  napow ró t c a ł
kow icie , i o d zy sk a ła  zupełn ie p raw id ło w ą  sw ą 
czułość. (Z>. c. n .)

K O R R ESPO N D EN C Y A .

K raków  Igo  m a ja  1865.

S zanow na R edakcyo  P rzeg ląd u  lek arsk ieg o !
W  chw ili w k tó re j za stan aw ian ie  się  nad  obe

cnie w R osyi p an u jąc ą  ep id em iją  je s t  na p o rz ą d 
ku dziennym , k iedy  w ieści o jej rozm iarze  k rą 
żące w zbudzają  w e w ielu obaw ę, k iedy  o dżum ie, 
w ąg liku , du rzycy  a  nareszc ie o gorączce pow ro
tne j (ife b r is  recurrens)  c iąg le je s t  m ow a, nazw a 
osta tn ia  p rzypom niała  mi epidem iją, k tó rą  m iędzy  
rokiem  1845 a  48  w K rakow ie n a  K az iin ić rzu  
m iędzy  ludnośc ią tam eczną o b se rw o w ałem ; d a lek i 
je s te m  od tego, abym  chorobę obecnie w Rosyi 
p an u jąc ą  chcia ł uw ażać za  tę  sam ą, ja k ą  m iałem  
sposobność obserw ow ania , ze w zg lędu  ty lko  na 
nazw ę cho roby  zd a je  się  m ieć do niej n ie jak ie  
podobieństw o, czyli zaś je j  p rzy ro d a  je s t  ta  sam a, 
tego nie orzekam , należeć to będzie  do tych, k tó 
rzy  chorobę n a  m iejscu  panow an ia  to  je s t  w R o
syi osobiście obserw ują .

C horoba przezem nie zau w ażan a  odznaczała  się 
w zg lęd n ą  łagodnością, i nie liczną śm iertelnością 
j a k  się  to bliżej okaże  z opisu  poniżej podać się 
m ającego. P rócz m nie P anow ie D ok to row ie O e t - 
t i n g e r  i F e u e r m a k n  w owym  czasie rów nież 
mieli sposobność zau w ażan ia  tej choroby. P ierw szy  
z nich naw et ja k  sobie żyw o przypom inam  ob ją ł 
po m nie k u rac y ą  chorego w spom niouą chorobą 
złożonego z pow odu m ego w y jazdu  na dni k ilka; 
w iadom o mi rów nież, że S zanow ny  k o le g a  rob i 
zap isk i sw oich spostrzeżeń  i bynajm n ie j o tem  
nie w ątp ię, że z ow ego czasu  p o siad a  je ź li nie 
w yczerpu jące , to  p rzy n a jm n ie j n ie jak ie  szczeg ó ły  
tyczące się ow ej epidem ii.

W praw dzie nie p rzypom inam  sobie w szystk ich  
szczegółów  i po jaw ów  chorobow ych, k tó re  niem oc 
p rzeznaczoną znam ionow ały , ato li ogólny  zarys 
choroby tkw i mi żywo w pam ięci i nie raz  mi 
się  p rzypom inał, gdym  w pam ięci przechodził k o 
le je  m ego zaw odu prak tycznego . M iała on a  n ie ja 
k ie podobieństw o do później uw ażanych  epidem ij, 
atoli p rzy ro d a  je j  by ła  całkow icie odm ienna.

Opis niżćj podany  n ie  będzie w cale do k ład n y , 
bo o dok ładności m ow a być nie m oże, po ta k  
długim  czasu  p rzeciągu , k tó ry  up łynął, m oże j e 
dnak  k to  inny ze w spółczesnych, a k tó ry  chorobę 
p rzerzeczouą zau w ażał podać zdo ła  d o k ła d n ie jsze  
w iadom ości.

B ieg choroby był n a s tę p u ją c y : Z w iastunem
choroby poczynającćj się  było  zimno trzęsące  
m niej lub  w ięcej m ocne, czasem  w yprzedzały  cią-
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g aw k i ty lko , po zim nie n as tąp iła  g o rączk a  c iąg ła  
5 — tj do 7 dni trw a ją ca , c iąg ła  zw a ln ia jąca , to 
w arzy szy ły  gorączce znakom ity  ból g łow y  (m aja 
czeń je d n a k  nie było, i p rzytom ność um ysłu  była 
n iezachw ianą), b rak  ap e ty tu , nadzw yczajne p ra 
gnien ie, żó łtaczka  m niej w ięcej w ybitna w y s tą 
p iła , był to po p rostu  n ieży t żo łądkow o-je litow y , 
w  pierw szych dn iach  darc ie  odnóg dolnych ch o 
rem u bardzo  dokuczało , po upływ ie 5 do 7 dni, 
n as tąp iło  z i m n o  t r z ę s ą c e  t a k  g w a ł t o w n e ,  
że się  zw ykle łóżko choć n a jtrw a lsze  pod chorym  
trzęsło , zim no przerzeczone trw ało  je d n ę , dw ie 
a  naw et w ięcej godzin, po nim przychodziły  obfite 
po ty  pzasem  bez przerw y  przez dobę trw a jące , 
a  po nich g o rączk a  zupełnie u s tą p iła , tę tno  zn a
cznie zw ołniało . C hory po tak im  napadzie  z w y
ją tk ie m  znacznego  znużenia i o słab ien ia  czuł się  
zupełn ie dobrze, w raca ła  chęć do jed zen ia , p rze
ch a d za ł się  po izbie a  w tym  stan ie  zostaw ał p rzez 
dni trzy  łub cztery.

Po tej p rzerw ie  b e z  p r z y c z y  n y  w i a d o m e j  
(chory  zw ykle nie w ychodził z dom u z pow odu 
o słab ien ia  w ielk iego), znow u te sam e p rzy p ad ło 
ści się  w znow iły, tą  sam ą k o le ją  i trw ały  przez 
czas w yżej podany , czasem  n ap ad  o je d en  łub 1 *4 
dn i był k ró tszy , kończył się  znów  owem  zim nem  
trzęsącem  i potem  obfitym. W  licznych razach  po 
d rugim  napadzie  chory  już w yzdrow ;ał całkow icie, 
a to li (lubo rzadzie j) byw ał trzeci podobny do dw óch 
p o p rzed zający ch  napad , a  po nim dopiero m ożna b y 
ło uw ażać chorego za całkow icie uleczonego. N ie 
m iałem  n igdy  sposobności uw ażan ia  czw artego  
n ap ad u , ani tćż o tern nie słyszałem  od żadnego  
z kolegów , choroba tym  sposobem  trw a ła  trzy  do 
4ch tygodni, chorzy p rędko  w racali do zdrow ia 
poprzedniego , ta k ,  że pora  w yzdrow ienia bardzo  
k ró tk o  trw ała .

C horoba p an o w a ła  na w iosnę (w iosna ów cze
sna  by ła  ciepła) n ap a d a ła  osoby w ieku średniego, 
w ięcej m ężczyzn aniżeli kobie t, o szczędzała dzieci 
i dorostków , kobiety brzem ienne, albo w pierw szym , 
czasehi dopiero  w drugim  napadzie  roniły  ku k o ń 
cowi n apadu  w śród  zim na trzęsącego , i tuż pó po 
ronien iu  śród p rzypadłości upadku* sił um ierały . 
P rzypom inam  sobie trzy  p rzy p ad k i tego ro d za ju .

W  ja k im  sian ie  zn a jd o w ała  się  u chorych śle
d z io n a , tego z pew nością pow iedzieć m e m ogę, 
albow iem  badan ie  przedm iotow e za pom ocą w y
pukli je szc ze  m e było w tedy  używ ane, to ty lko 
je s t  pew ne, że śledziona nie b \ l a  wymafoaluą.

C horoba p rzerzeczona do ziarnicy durzycow ej 
(In terin itten styp lio jf), k tó ra  w rokit 1853 p an o 
w ała , nie m iała najm nie jszego  podobieństw a, a l 
bow iem  w tćj ostatn iej nadzw yczajne  osłabienie 
sp raw ia ło , że chorzy po napadzie  leżeć musieli 
( tak ie  było osłabienie), k iedy  w piferw w zm ianko
w anej chorobie tuż po odbytym  napadzie  k ilka  
dni nie w łóżku przepędzili aż do p rzysz łego  n a 
padu , niem niej cera w ybitna zim niczua, znakom ita 
o b rzęk ło ść  śledziony, k tó ra  czasem  ju ż  w p ie rw 
szych  dniach do w ielkich dochodziła  rozm iarów ,

1 ta k że  sześć razy  w ięk szą  b y w ała  od praw id łow ej,
> tw a rd ą  i w ym acalną, s tanow iły  po jaw y  odróżnia- 
i ją c e  w  sposób u d erza jący  o s ta tn ią  chorobę od

p ierw szej.
L eczenie w ym ierzano  przeciw  gorączce , zaspa- 

 ̂ k a jan o  p ragn ien ie  przez podaw an ie  n ap o ju  kw a-
s skow atego  i ch łodzącego, za lek  daw ano  odw ar
( pow id ła  tam aryndow ego  (w ów czas pow szechnie
| używ anego  w  g o rączk ach  zam ułnych), p rzy  za-
> tk an iu  sto lca  dodaw ano  do odw aru  w spom nionego
j sole obow spólne. C hininy o ile w iadom o n ik t
\ nie podaw ał, a le  i bez niej uzdrow ienie n a s tę 

pow ało.
P ow yższe uw agi pozw alam  sobie p rzesłać  szan.

1 P ed ak c y i „P rzeg lądu  le k .“ z p ro śb ą  o ich um ie
szczenie w  swćrn piśm ie.

5 Z pow ażaniem
D r. W arschauer.

R O Z M A I T O Ś C I .

Rzecz o krótkiem życiu naszego wieśniaka

5 napisał

K a z im ie r z  K r a w c z y ń s k i

> Dr. Med. w Łańcucie.

\ (Dokończenie).

s Najstraszniejszą klęską szarpiącą życie wieśniaka są
> cyrulicy po miasteczkach. Cóż się tam nie dzieje? temuby
< nikt nie uwierzył. Są to po prostu rzezalnie na ludzi. Pro
5 szę tylko zajrzeć na prowincyi do żydka, który ma niby tę
) golarnią, a przekonacie się sami ile tam już nie szklanek
i ale cebrów ze krwią; zkąd jej nie puszczają: z nogi, z ręki,
| z stopy, pięty, czoła, a nawet z pod języka. Nie ma w  tem
S żadnej przesadya, o dowody nie tak trudno, sam się temu

przypatrywałem ze zgrozą. Chłopek z onolicy Łańcuta musi 
S sobie puścić krwi za 20 centów dwa razy do roku, choćby
< byi tak zdrowy jak dąb, mówię dwa razy tj. na wiosnę
S około zielonych Świą't i pod jesień około tgą~pażdziernika.
i Lecą nie na tem koniec, bo ozesto wydarza sTę, iż i zimową
S porą każą sobie upuście kilka uncyj. Ńie” )rzesadzę gdy przy-
? puszczę, iż wieśniak każden prawie bez różnicy płci traci ro-
) cznie pr/.ez upust 30 uncyj a moż'e i w ięcej, Jest to tylko
? średnia liezba. Cóż to za ogromna strata krwi, go za ogro-
\ inne wyniszczenie, nie potrzebuje wykazywać. I kiedyż to
) wieśniak zaczyna ją puszczać? Oto już w 17 lub 18tym roku
s życia a tak puszczając rok rocznie łatwo sobie wystawimy,
> iż taki człowiek nic osiągnie sędziwego wifeku. To też wie-
c śniak, jak ma lat 40 to już dziad, na zapytanie dla czego
 ̂ już w tym roku tak staro wygląda, pospieszy z odpowie-

) dzią, iż to z pracjt Nie wie biedak, iż sobie kupił tę przed-
 ̂ wczesną starość u cyruljkąi, Jak temu zaradzić ? Czemu u ces .

) król. Władzy powiatowej nie^szukać pomo.cy, by zakazać cy-
rulikowi upustu krwi? Prawdą, łatwiej to mówić aniżeli w y 
konać, bo raz pójdzie żaudann wysiany z ramienia powiatu
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a drugi raz już go nie-zobaczy. Zresztą cyrulik taki opłaca 
się ze swego rzemiosła, a więc wyrugować g t/m era a  spo
sobu. A nadto cyrulicy małomi(;jśey stoją pod komendą le
karza (patrona lub co więeęj magistra -chirurgii), któremu 
płacą roczny 'haracz n. p. tu w Ł ancueitSO  ti. rocznie*) 
a za to używają powagi pseudolekarskiej, prosperują swo
bodnie i nic sio nie boją. Taki magister a co gorsza patron 
chirurgii dobrze opłącony patrzy bezkarnie na tę rzeź, cy
rulicy ząś przez wdzięczność starają się być jego drabantami 
ziemskimi. Idźmy dalej jeszcze; nasz chłopek pierwej idzie 
do cyrulika aniżeli do lekarza o poradę, a cłńjćby i nie szedł, 
to cyrulicy stojąc na rynku i widząc chorogo sjabego wcią
gną go do siebie a po dokładnem zba'daniu (rozumie się 
w sensie cyrulika) stanie na tem, iż mu puści krwi przy
najmniej pół funta albo natntóT;e 20 baniek. Lecz nie sam 
tylko pryncjrpał pracuje na tem polu, bo i godna jego polo- 
wica odbywa tę samą praktykę. A żc to kawałek ebleba 
intratny, to do_syć wspomnieć, że w Łancuc-ie jest trzech ta
kich cyrulików. Ile tq było już nagany godnych wypadków, 
to trudno naliczyć, ale wspomnę tylko o jednym, gdyż świad
kowie żyją. W  roku zessjdyjn pułkownik huzarów 14gQ pułku 
spotkał na rynku chłopa idąfeEgo od Cyrulika po upuszcze
niu krwi, który przccinają^mu żyłę, przeciął i tętnicę a za
opatrzywszy ladajako ranę, puścił go do domu. Chłopek idąc 
rynkiem i niezważąjąc na rękę, z której się krew puściła, 
byłby niezawodnie padł ofiarą leczenia, gdyby go nie był 
spotkał puikownik, który wziąwszy go pod rękę zaprowa
dził do lekarza pułkowego Dra J a n k o v j ,t z a  ; który dopiSro 
uczyniwszy co należało, szczęśliwie uratował chłopka-. Cyru
lik otrzymawszy kilka uderzeń szpicrutom nie był ćlatój po
ciąganym do odpowiedzialności.

Jeżeli zatem znamy powody przyczyniające się spotem 
do sprowadzenia zawezesnej śmierci ludu wiejskiego, to Ina- 
myż bye biernymi świadkami? Czyż pozwolimy na to, by 
druga połowa narodu tak wcześnie ginęła? (,‘zyż zostawimy 
cyrulików dalćj z tem rzemiosłem? Szanowni panowie Pro
fesorowie i koledzy pmktykujący w dużych miastach, nie 
mają ani pojęcia o tój rzezi, a jeżeli mają to chyba tylko 
z opowiadania o owym chłopku i żydzie, który mu za mało 
pieniędzy mało puścił krwi, a gdy się wieśniakowi zdawałp 
iż ten upust nie jest w odpowiednim stosunku do pieniędzy 
prosił cyrulika, by mu raczył przyczynić, na co tonże odpo
wiedział : daj półewaneygiera to ci przyczynię.

W eałćj tej anegdotce nie ma nic przesadzonego, nic na- 
ciągnionego, ale owszem prawda jak słońce a panowie ko
ledzy na prowincyi p ew n ie  poprą to samo. Nie wątpię, że 
przeciw temu nadużyciu środków zaradczych nie braknie. 
Gdyby nie starczyły miejscowe, postarttó się o ogólniejsze. 
"Wszak nawet idu la Państwa ma w swojem gronie jednego

•) Ponieważ autor tćj korrespondencyi daje swoje^-pazwi- 
sko, sądzimy więc że jest pewnym swych twierdzeń
i przyjmuje za nie odpowiedzialność. >V tem prze
konaniu nie usuwamy tak tego jak kilku innych ustę
pów, obowiązkiem bowiem każdego a tem bardziej 
czasopisma, być musi przyczynianie się do wytępiania 
gorszących nadużyć. P. R.

‘ z członków redakcyi naszego [lekarskiego Pfzeglądu, Dzan
. Prof. Diiiahte, który jako autor dziełka występującego prKi-
J eiw nadużyciom upuszczeń krwi, najlćpićj podobno stan rze-
( czy oceni, a jako członek Rady, najłatwiej postarać się może-
s o skuteczne zaradzenie złemu. To jest moje zdanie,- 'to jest
> moja prośba za tym biednym ludem, a jeżeliby się znalazł
l ktoś inny, któryby jeszcze lepszą, Ikyótszą a zbawienniejszą
) podał myśl niechaj wystąpi. Dla mnie wystarczy, iż się od

ważyłem zwrócić uwagę Szanownych Mężów na tę potrzebę.
) A gdyby się udało jej zaradzić przysporzylibyśmy o nie je-
( den dziesiątek lat zdrowia i przyjemnego życia ludowi na-
> szemn. Nie spotykalibyśmy tyle charłactwa przedwczesnego,
< tyle chorób, bo ten lud ma zrbsztą wszystkie warunki czer

stwego zdrowia i długiego życia i z wdzibcznośoią uzna kie-
( dyś wyświadczone mu dobrodziejstwa.

S I Ę  K O M U  N A L E Ż Y .

\ O dpraw a Tygodnikowi L ekarskiem u W iedeńskiem u.

> Tygodnik lekarski Wiedeński w Nrzę l̂jEL z dnia 3 maja
S r. b. w feiletonie pod napisem „narodowa umiejętność" wiel-
> biąc Professora J a n a  Czermaka powołanego świeżo na ka-
i t.edrę fizyologii do Jeny nie poprzestał na wychwalaniu rze-
> czywistych zalet swego ulubieńca, lecz podnieść je, usiłuje
jj z ujnfą .zasługi innego męża, a naszego czcigodnego rodaka,

mhjńeego przecież niemniejsze prawo, jeśli już nie do spra-
< wiedliwego uznania ze strony zawziętych przeciwników ka-
S żdego objawu narodowego z wyjątkiem niemieckiego, to
( w każdym razie do przyzwoitego przynajmniej poszanowania
s niezmordowanej,, rzetelnej, poświęeająeej y ę  i jawnym plo-
 ̂ neąi uwieńczonej pra/sy nąukowęj. Posuwa się albowiem cjo

s zuchwałego twierdzenia,»iż „Czbrmak w K r a k o w i e  i Pe-
? „szeie nowo stworzył zakłady nzyologiezfie, gdyż poprzedni
ki „kom jego na obu Uniwersytetach n ie  . z a m a r z y  1 o s i ę  n a-
f „wTe t (hatteui cfiich ni-eht eine Ahnimg) o obeenem stanowisku
i „tćj’że umiejętności i jjij wymogach pod względem urządzeń
> „środków i ich użycia." Toga już z awi s ł e !  Godziż się takie
j b e z c z e l n e ,  jcżli z umysłu; s w a w o l n e ,  jeźli z nieświa-
\ a zawsze niecne rozgłaszać fałsze? Podejmujemy
i tli, jak to z naszego wypada sfanowiska, część zarzutu do

tyczącą Uniwersytetu Jagiellońskiego.
i Kto w obee licznych, a publicznych dowodów nie tylko
> n ie  z n a  lub z n a ć  n i e  c h c e  prawdy, lecz takową jaszcze
< przekręca, ten nie wart sprostowania, lecz surowego skar-
i eenia. D-zieła Profesśora M a j e r a , jego samodzielne prace fi-
< zyologicznej (z których nie jedhę mimo rzadkićj znajomo-
s ści języka polskiego u postronnych, p ij c ie ż  na niemieckie
i bać całkiem przetłumaczono bać streszczono w wyciągach
i urągają z pogardą nadętym a pustym słowom swawolnego
i napastnika: jakoby poprzednikowi C z e r m a k a  nie marzyło się^
, nawet o dzisiejszym stanowisku umiejętności i jej wymogach!

Ale i co do s t w o r z e n i a  zakładu fizyologieznego rzecz jest
> wielce skrzywiona, że nie powiemy zmyślona. Dość zajrzmj
s do wydanego w roku bieżącym przez Tow. nauk. dzieła:

Z a k ł a d y  U n i w e r s y t e c k i e  w K r a k o w i e ,  a mianowi-
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oie do częśoi poświęconej zakładowi fizyologicznemu a opra 
cowanej lia zasadzie niewątpliwych dowodów urzędowych przez 5 
Prof. P i o t r o w s k i e g o , aby przekonać się odrazu jak wielki 
udział należy się właśnie p o p r z e d n i k o w i  C z e r m a k a  w  wy- i

jednanin i przywiedzeniu do skutku w mowie będącego in- >
stytutu, a zaiste tylko głębokie przekonanie o jego potrzebie, i
jasna świadomość jego środków i celów mogły mimo nipje- i
dno trudność i wiele nieprzyjaznych okoliczności tyle usilnych <
i ponawianych podnosić starań. Czytamy np. w przytoczonem <
dziele na str. 396: „Prof. M a j e r  niczego też nie zaniedbał 5
„w  tćj mierze; obszerne podanie z dnia 4 października 1850 r. ;
( C z e r m a k  przybył w październiku 1856 r.) przedłożone wy- |
„działowi lek. (9 pażdz 1850 r.)-wykazuje z jaką, troskliwo- \
„ścią. tenże dbał o dobro powierzonej sobie katedry." I da- >
lej znów na str. 397: „Wszakże znając dobrze stan rzeczy 
„był on (MAjisRj zarazem przekonany, że w żadnym z gmąi S
„chów' akademickich zakład fizyologiczny [stosownie pomie- l
„ścić sięjnie da, ile że takowy zdaniem jego, wymagałby S
„przynajmniej: sali lekcyjnej, sali dla wprawy i kwiczenia \
„uczniów' w badaniach lizyologicznych, pokoju z kominem, s
„i przyrządami chemieznemi, pokoju na pracownią Professora \
„w którem mieściłyby się zarazem narzędzia fizyczne i inne s
„do badań fizyologicznyeh potrzebne". Upominał się o ustano- ?
wienie osobnego adjnnkta1 (Str. 498), i wykołatawszy nieco s
funduszu najnieodzowniejsze sprawił przyrządy i ciągle nowe S
ogłaszał prace. Na str. 400 czytamy nareszcie- „Co do umie- s

„szczenią narzędzi zakupionych Prof. M a j e r  uczynił to tym 
„czasowo w  swojem prywatnem mieszkaniu; mieszkanie to s

„było zatem właściwym zakładem fizyologicznym; J e d n a k  >
„ n i e z a p r z e s t a l  s f ę  s t a r a ć  a s t a r a ć  u s i l n i e  o uzy- t
„Skanie odpowiedniego lokalu na pracownią fizyologiczną." >
Skutkiem ,tych starań przedłożono plan Wys. Ministerstwu 
i rzecz po długich korrespondencyach zdawała się bliską 
załatwienia, gdy w r. 1854 zaprowadzono wykłady niemie- \
ckie. Prof. C z e r m a k  mając wykładać po niemiecku wyjednał >
rzeczywiście, będąc w Wiedniu o co nadaremnie choć usilnie sta- <
rałsięsbył jego poprzednik, tj. osobne miejsce na zakład i so- >
witsze jego uposażenie; uzupełnił zatem co tamten już przygo- 7
tował, ale nie stworzył, czego stwarzać już nie miał potrzeby. S

Nieuwłaczamy bynajmniej zaszczytnemu stanowisku, ja- \
kie zdobył sobie w nauce Prof. C z?e r m a k , łile pragnąc s

sprawiedliwości dla każdego bez różnicy nie możemy łfez obu- l
rżenia i bez dobitnego odparcia znieść zuchwałego targnię
cia się na tę świętą zasadę w obec osób czcigodnych, z któ- >
remi łączą nas ścisłe węzły nietylko osobiste i rodowe, ale s
wysokiego poważania zdobytego niepospolitą zasługą naukową. >

rłuch chorych w  szpitalu Starozahonnyeh krakowskim
w miesiącu kwietniu r. b.

Pozostało z końcem marca b. r. chorych m. 20 k. 15 razem 35 s
Przybyło w ciągu kwietnia „ . . . . „  13 10 ..  23
Leczono więc o g ó łe m .....................................   33 „ 25 „ 58 ;
Z tej liczby opuściło szpital uleczonych „ 11 „ 13 „ 24

zm arło .......................................... „ 2 „  — „ 2 ?
Pozostało z końcem kwietu. r. b. chor. „ 20 „ 12 „ 32 ?

Razem jak wyżej . . . . „ 33 „ 25 „ 58 (

L i c z b a  c h o r y c h  d z i e n n a :  najwyższa o l  dnia 7go 
do dnia 9go=37; najniższa dnia 20go=3l%<średnia przecię- 
tna=34’/6 a po potrąceniu więźniów za długi—31 n/30.

Liczebną przewagę z pomiędzy chorób ostrych miały za
palenia płuc, które postrzegano jedynie u osób schorzałych 
mianowicie n dwóch mężczyzn w wieku 38 i 50 l a t , tudzież 
u 2ch kobiet liczących lat 35 i 60. W 2ch przypadkach 
(u obornika 881etniego > cukiernikowej 35 lat majątej) za- 
jętfe było całe płuco prawe, u tamtego w towarzystwie ro
zedmy płucnej, u kobiety z rozpostartym nieżytem oskrzelo
wym (\Bro>ichopn&umortia)^u obojga wejrzenie było nader 
schorzałe i śledziona oraz wątroba nader obrzękłe. W innych  
2ch razach eierpiała strona lewa, a mianowicie z tyłu u han
dlarza 501etniego, u którego oprócz tego uważano znaczny 
nieżyt oskrzelowy i jelitowy; z przodu zaś i dołu u niew ia
sty 601etniej okazującej nadto wypocinę w opłucnie. Z du- 
rzycą przybyła jedna tylko kobieta 251etnia, brzemienna. 
W porze wyzdrawiania poroniła w 4tym miesiącu ciąży. 
Obecnie objawiać się u niej zaczyna naciek gruźliczy w szczy
tach pluc. — Zranień było dwa a w szczególności: złamanie 
kawałkowe (fractm'a,'Cmnmin-utiva) dolnego końca kości udo
wej u blacharczyka 201etniego skutkiem spadku razem z dra
biną z wysokości dwupiętrowej i mocne stłuczenie środnoża 
z ogromną wyDroczyną u chłopczyka lóletniego skutkiem 
uderzenia od deski z wysokiego rusztowania spadłej.

Gruźlica płucna nie tylko z pośród schorzałości, ale i ze 
wszystkich zgoła niemocy zastąpiona była najliczniej a w ię
cej nieporównanie u mężczyzn, niż u kobiet, gdyż na ogólną 
ilość jl 1 tu, tamtych było 10 a jedna tylko niewiasta. W je 
dnym tylko przypadku siedliskiem choroby było płuco prawe 
w innych oba. Z tej też niemocy zginęli obaj zmarli: jeden 
faktor w 47ym roku życia a drugi TOletni staruszek.

Zakłady dobroczynne w  Królestwie Polskiem.

Rada Główna Opiekuńcza zakładów dobroczynnych w Kró
lestwie Polskiem ogłosiła drukiem zdanie sprawy z działań 
szpitali i zakładów dobroczynnych za rok 186.3, z którego 
wyjmujemy szczegóły następujące:

W ciągu roku 1863, w całym kraju były następujące 
zakłady dobroczyne:

I. W  W a r s z a w i e  szpitali 8, a mianowicie':
1. Dzieciątka Jezus, mający pomieszczenie dla 580 cho

rych, 80 kofriet obłąkanych, 10 łóżek w Instytucie, położni
czym i 3,510 dzieci (podrzutków).

2. Świętego Ducha mieszczący chorych 170 i dzieci 12.
3. Świętego Rocha, ptfsiadający 100 łóżek.
4. Gminy liwangelicko-Augsburskiej, mieszczący 75 łó

żek dla chorych.
5. Świętego Łazarza, mający pomieszczenie na 40C 

chorych.
6! Świętego Jana Bożego, pomieścić mogący 100 obłą

kanych mężczyzn.
7. Instytut Oftalmiczny, dla 24 chorych na oczy.
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8. Starozakonnycb, posiadający 400 łóżek dla chorych 
z różncini słabościami.

Dornów przytułku 4, mianowicie:
1. Dom świętego Duclia i Panny Maryi, dla podupadłych 

mieszkańców Warszawy.
2. Dom Schronienia gminy Ewangelicko - Augsburskiej, 

mający pomieszczenie dla 76 osób
3. Dom schronienia dla ubogich starców i sierot staro- 

zakonnych, mieszczący starców i kalek 44, oraz dzieci 45.
4. Dom Przytułku w Górze Kalwaryi dla starców i ka

lek płci obu, nieuleczonych, pochodzących ze szpitali war
szawskich, oraz dla ociemniałych, mający pomieszczenie dla 
170 osób. Zakład ten należy do instytutów warszawskich.

Domów W ychowania ubogich dzieci i sierot 3, a mia
nowicie :

1. Instytut Świętego Kazimierza dla sierot płci żeńskiej, 
mieszczący dzieci 110.

2. Instytut {głuchoniemych i ociemniałych, pomieszcza
jący głuchoniemych 108 i ociemniałych 34 , czyli razem 
osób 142.

3. Dom sierot gminy Ewangelicko - Augsburskiej, mie
szczący 42 dzieci.

Instytutów przytułkowo - poprawczych 2, a mianowicie:
1. Dom Przytułku i pracy dla przestępców policyjnych 

(za rogatką Wolską), mający pomieszczenie na 200 osób.
2. Instytut moralnie zaniedbanych dzieci w Mokotowie, 

urządzony na pomieszczenie 50 dzieci.
Warszawskie Towarzystwo Dobroczynności ma pod swym 

zarządem:
1. Dom starców i kalek, mieszczący 325 osób.
2. Dom sierot na pomieszczenie 180 dzieci.
3. Sale ochrony w liczbie 14, dla 1,400 przychodzących 

dzieci ubogich rodziców.
4. Trzy domy przytułku dla niemowląt (żłóbki), dające 

schronienie dla 60 dzieci.
Prócz tego były dwa instytnta, sposobem próby w War

szawie istniejące, a mianowicie:
1. Dom schronienia Najświętszej Maryi Panny, trudniący 

się moralną poprawą kobiet, okazujących chęć do pracy.
2. Zakład świętej Marty, dostarczający roboty dla ubo- 

y  gich kobiet.
11. N a pro  w in  e y  i.

W gubernii W arszawskićj: szpitali 19, domów przytułku 
•x.dla starców i kalek 3, ochronek 6.

W gubernii Radomskiej: szpitali 11, dom przytułku 1, 
ochronka 1.

W gubernii Lubelskiej: szpitali 19, domów przytułku 3, 
dom wychowania ubogich dzieci sierot 1, ochronek 3.

W  gubernii Płockiej: szpitali 7, dom przytułku 1, 
ochronka 1.

W gubernii Augustowskiej: szpitali 7, dom przytułku 1 
ochronka 1.

W porównaniu z rokiem poprzedzającym (1862), przy
było szpitali 4 i sal ochrony 3.

Ogólny ruch ludności we wszystkich szpitalach tak

. w Warszawie jak i na prowincyi, w ciągu roku 1863 wy-
j nosił 43,528 osób, czyli o 1,492 osób mniej jak w roku 1862-
] W r. 1863 na ogólną liczbę chorych 43,528, umarło w szpitalach

I
osób 4,070, a w porównaniu, o 195 osób mniej jak w r. 1862.

Śmiertelność obliczona w stosunku liczby chorych w szpi
talach leczonych w roku 1863 średnio wypadła 1 na 10,7.

Do sal (ambulatory ów) urządzonych przy snpitalaoh, dla 
przychodzących ubogich po rady i lekarstwa, zgłosiło się 

5 w ciągu roku razem osób 103, 387.
■; Z tej liczby otrzymało:
5 Rad lek a rsk ich ...............................................osób 53,007
< Lekarstw b e z p ła tn ie .................................... . 40,713
i Mniejszych pomocy chirurgiczny cli . „ 9,667
< Razem osób 103,387
i Z porównania wypada, że w r. 1863 osób żądających bez

płatnie rady lekarskiej było o 2,125 więcej jak w r. 1862- 
\ W domach przytułku i schronienia, dla ubogich starców

i kalek w całym kraju utrzymywanych było osób 1,373.
, Dzienna ludność tyeh zakładów wynosiła 942 czyli o 11 osób
) więcej jak w roku 18G2. Stosunek śmiertelności był 1 do 9,9.
I W domach wychowania ubogich dzieci i sierót w całym
> kraju, utrzymywano w ciągu roku dzieci 981. Dzienna lu-
i, dność wynosiła w tych zakładach dzieci 675, czyli o 21
> dzieci mniej jak w roku 1862. Stosunek śmiertelności był
s 1 do 42,6.
> W  salach ochrony w całym kraju liczba dzieci uczę-
\ szczających do takowych, wynosiła 4,968 dzieci. Liczba dzieci
i korzystających z opieki tych instytutów, wynosiła dziennie, 
i 1620, czyli o 322 dzieci mniej jak w roku 1862. Smiertel-
l ność była 1 do 240.
> W  instytutach przytułkowo-poprawczych utrzymowano
i osób 838. Dzienna ludność w przecięciu wynosiła 184, czyli.
? o 42 osób mniej niż w roku 1862, Stosunek śmiertelności
S był 1 do 209,5. Czas średni pobytu wynosił dni 80.
; W domach przytułku dla niemowląt (żłóbkach) utrzy-
( mywano 206 dzieci. Dienna ludność wynosiła 37,2 czyli o 6,6
- mniej jak w roku 1862.
< W domu podrzutków juzy szpitalu Dzieciątka Jezus było
> dzieci starszych, niemowląt, oraz dzieci na wychowaniu wiej*
< skiem, w ogóle 2,811 chłopców, 3,004 dziewcząt], razem.
\ dzieci 5815. Śmiertelność w domu podrzutków:

W samym zakadzie jak 1 : 2,8 czyli 53 na 100, po wsiach
> jak 1 : 7,9, czyli 12 na 100. W ogóle zaś w stosunku całej.
? liczby ludności dzieci w zakładzie i po wsiach wychowanych
i jak 1 : 3,2 czyli 31 na 100.

i Jubileusz doktorski.
? W dniu 2 Igo kwietnia r. b. deputacya szkoły Głównćj
) Warszawskićj z Rektorem na czele złożyła Drowi E m i l i a -
i n o w i  N o w i c k i e m u  dyplom honorowy z powodu 501etniego
 ̂ zawodu lekarskiego a mianowicie zasług w zawodach Pro-
ę fessora, pisarza i lekarza. W liczbie delegatów było dwóch
i niegdyś uczniów Dra N o w i c k i e g o  dzisiejszy dziekan i pro-
? fessor chirurgii Dr. L e  B r u n  i professor farmaeyi Dr. W e r n e r .

J Do Nru niniejszego dołączają się spostrzeżenia meteoro-
• logiczne za miesiąc marzec i kwiecień r. b.


